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Pamiętniki adwokackie

Z tych  t e ż  p o w o d ó w , j a k  i  z  u w agi na sza cu n ek  d la  w łasnych  tr a d y c ji  za w o d o w ych , 

b o żą d a n e  j e s t  dokonan ie p r z e g lą d u  p o lsk ic h  p a m ię tn ik ó w  a d w o k a ck ich , a b yć  m o że  

Z astan ow ien ie  się n a d  ew en tualnym  w ydan iem  n iek tó rych  z  na nowo lub  te ż

sp o r zą d ze n ie m  i  w ydan iem  ich a n t a log i i.

Z a sa d y  w yk o n yw a n ia  za w o d u  ad w o k a ck ieg o  u legają  n ie w ą tp liw ie  p ew n ym  zm ia n o m . 

P o zn a n ie  p a m ię tn ik ó w  a d w o k a tó w  z  innych o k resó w , a n a w et z  innych ep o k , u ła tw i  

Z n a lezien ie  o d p o w ie d z i na p y ta n ie , c z y  obserw ow ane z m iany  d o ty c zą  k o r z e n i p ra c y  

Z aw odow ej, c z y  t e ż  ty lk o  sf erJ  tech n ik i w yk o n yw a n ia  za w o d u  o r a z  p la n ó w  i  a m b ic ji  

osobistych  p o szc ze g ó ln y c h  je d n o s te k .

T a k a  le k tu r a  m o że  s ta ć  się za p ew n e  p u n k te m  w y jśc ia  do w yciągnięcia  racjonalnych  

w n io sk ó w  i j e s t  p r z y  ty m  in teresu jąca . M o ż e  t e ż  być  w a żn y m  argum entem  w  nie w yg a sa ją ce j 

d y s k u s ji  n ad  ro lą  i  sp o łeczn ą  p o z y c ją  a d w o k a tó w .

Pamiętnik d r . S zy m o n a  Bergera

Do interesujących przyczynków pa
miętnikarskich należy wydany w roku 
1937 we Lwowie pamiętnik adwokata 
z Sambora, później zawieszonego 
w wykonywaniu zawodu, dr. Szymona 
Bergera. Pamiętnik ten ma niewielką 
objętość (120 stron), a zalicza się go dziś 
zapewne do rarytasów bibliofilskich.

Godna uwagi jest już sama strona 
tytułowa pracy. Podstawowy tytuł to: 
Rejleksja zza kulis adwokatury, drugi 
tytuł, na okładce, brzmi: Skaut nie 
kłamie. Nadto okładka ozdobiona zo
stała sentencją: „W alka o prawo i spra
wiedliwość to dalszy ciąg walki o nie
podległość i tężyznę Polski” . Całość 
pracy wydana została we Lwowie na
kładem autora.

Treścią pamiętnika jest nieustający 
i żywiołowy atak na samorząd adwoka
cki oraz na wszystkich, którzy ośmiela
ją  się wypowiadać w obronie tego sa

morządu. Przede wszystkim zarzuty 
stawiane są „familii” , do której Berger 
zalicza „prominentów” adwokatury, 
stanowiących jego zdaniem mafię dzia
łającą wyłącznie we własnym interesie. 
Stawia zarzuty kilkudziesięciu adwoka
tom, wymienionym z nazwiska, w tym 
dziekanom izb adwokackich we Lwo
wie i w Warszawie.

Bardzo znamienny jest styl opraco
wania. Berger doprowadza do absurdu 
dialektykę prawniczą, powołuje wszel
kie dające się pomyśleć przepisy, zwła
szcza procedury, nie stroniąc od kon
stytucji. Czytelnik z wielką trudnością 
śledzi tok wywodu i kończy lekturę 
z przekonaniem o jej czysto pieniaczym 
charakterze.

Pieniactwo pieniactwem, ale Berger 
przytacza, nieraz z sygnaturami akt 
sądowych, sprawy karne przeciwko ad
wokatom. Fakty tam odnotowane by
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łyby przerażające, gdyby nawet w drob
nej części okazały się prawdziwe. Jest to 
rejestr występków świadczących 
o szczególnie źle wykonywanej pracy 
zawodowej adwokatów. Tak więc: ła
pówki, nakłanianie do fałszywych ze
znań, nadużycia w stosunku do depozy
tów, nieprawidłowe przeprowadzanie 
egzekucji. Rarytasem jest opis walki na 
teczki między dwoma adwokatami, 
która podobno miała się toczyć po 
rozprawie. Przedstawionych przez sie
bie ludzi nazywa Berger bardzo dobit
nie: nikczemnicy, bezecnicy, szelmy, 
hultaje. Zarzuca niektórym z nich po- 
kątne kontakty z prasą, ułatwiające 
machinacje.

Zawieszony w czynnościach Berger 
wnosi o odszkodowanie przeciwko oso
bom winnym poniesionych przez niego 
szkód. W pamiętniku znajdujemy ob
szerne fragmenty tej skargi, ale brak 
ostatecznych wyników procesu. Po
zwanymi m.in. są: Czesław Michałow
ski -  były minister sprawiedliwości, Jan 
Nowodworski -  dziekan izby warszaw
skiej, Chotiner -  dziekan izby lwows
kiej, i kilkunastu innych adwokatów.

Form a tych pism, przy braku jakich
kolwiek przekonywających dowodów, 
nadaje całej sprawie charakter wyraź
nie pieniaczy. Równocześnie znajduje
my jednak, niejako na uboczu, infor
macje o rzeczywistych uchybieniach 
w pracy, prawie nie mieszczących się

w wyobrażeniu o należytym sprawo
waniu adwokatury. Autor bez wyraź
nego postępowania przytacza akty oso
bistego lawirowania i prowadzenia na 
własną rękę spraw przez aplikantów 
adwokackich (ancypientów), ich za
mieszkiwanie poza siedzibami kancela
rii swych fikcyjnych zresztą patronów, 
którym niektórzy z tych aplikantów 
płacą pensję (udział w dochodach ap
likanta).

Fakty takie, oczywiście zawsze potę
piane, miały jednak miejsce. Dotyczy to 
głównie izb adwokackich z terenów 
Polski południowo-wschodniej. W iz
bach adwokackich Polski zachodniej 
było to nie do pomyślenia.

Na istniejący stan rzeczy, w wielu 
przypadkach godny pożałowania, zło
żyło się wiele przyczyn, m.in. wpisanie 
na listy adwokackie ze wspomnianych 
terenów zbyt dużej liczby osób, niski 
poziom zarobków, a zapewne i zbytnia 
pobłażliwość organów samorządu ad
wokackiego.

Wnioski z lektury pamiętników Ber
gera, podobnie jak i wszelkich obser
wacji sytuacji w adwokaturze, są takie 
same: uczyć zasad etyki zawodowej 
i koleżeństwa, przestrzegać tych zasad 
i wreszcie, gdy staje się to konieczne, 
konsekwentnie zwalczać nadużycia. 
Żaden okres w historii zawodu nie 
zwalnia od tych obowiązków.
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